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W il h e l m  I»zy ( F r yd er y k ) ,  król  Nider l andzk i ,  
Wie lk i  książę L u x e m b u r s k i ,  u ro dz i ł  się n a ­
s tępcą t ronu  ks iążęcego  O ran ie n  - Nassau  , 
dnia 24  s ierpnia 1772  roku.  O jc e m jego  by ł  
W i l h e l m  V dziedziczny S tad t l iou der  po łą ­
czonych Nide r l andów,  ma tką  Fry d e ry ka  Zofi ja 
W i l h e l m in a  có rka  Augusta Wi lh e l m a  ksiązęcia 
p ruskiego .  Je j  mianowicie  winien m io d y  
książę swoje  w y ch ow an i e ,  k tó re m u  pod  kie­
r u n k ie m  matk i  t roskl iwie w y b ra n i  nauczyc ie le  
p rzewodniczyl i .  W  ro k u  1788 przepędziwszy 
czas n ie jaki  na dworze  wuja swego  k róla 
F r y d e r y k a  W i lh e l m a  11, w Berl inie ,  uczęszczał  
w r.  1790 na uniwersyte t  w Lej  (Izie; a w n a ­
s t ęp nym  roku  poś lub i ł  sobie córkę  tegoż wuja,  
k ró la  p ru sk ie g o ,  W i l h e l m in ę ,  u rod zoną  18 
l i s topada 1774 roku .  P o te m  po spo łu  z b r a ­
t em swoim F r y d e r y k i e m ,  k tó ry nas tępnie o d ­
znaczył  się j ako  w ó d z ,  przyczyni !  się do 
ulepszenia  s i ty .zb ro jne j  ho l i ender skiej .  Ra­
zem wystąpil i  dzielnie oba b rac ia  p rzeciwko

rzeczypospoli te ' j  f r an cuz k ie j ,  k tóra dnia 1 
lu t ego 1793 roku ,  wojnę  ich o jcu w y p ow ie ­
działa.  Sku tk iem w yp ad kó w  w o j e n n y c h ,  gdy 
g e n e r a ł  f rancuzki  P ic h e g ru  w s tyczniu 1795 
zajął  mias to U t r e c h t ,  oba j  książęta złożyli  
d o w ó d z t w o ,  i udal i  się za o jcem  sw y m  do 
Angli i .  N ied łu go  j e d n a k  po tem na s tały ląd 
powróc iwszy ,  książę F r y d e r y k  wszed ł  do 
wojska  nus t ryackiego  i u m a r ł  w Padw ie  6 
stycznia 1 79 9 ;  zaś Wi lhe lm nas tępca  t ronu,  
z rodziną swoją  udał  się do p rzyjaznego  sobie 
dw o ru  p rusk iego  i zakup i ł  dobr a  pod  P o zn a­
n iem  i na Szląsku.  A gdy ojc iec o t r zy m a­
ny ch  j ako  wyn agr odz en ie  strat  w  Niemczech  
księztw Fu ld a  i Korv i ,  zrzekł  się na s y n a ,  
ten w r. 1802 w Fu ldz ie  r ez y d en cy ą  ob ra ł .  
P o  śmierci  ojca zaszłej w dniu 9 kwietnia 
1806 r o k u ,  odziedziczył  księztwo Nass au ;  
wkró tce  j e  atoli  po s t r ada ł ,  gdy  niechc ia ł  do 
ligi reńskiej  p rzystąpić .  Skutkiem bi twy p o d  
Jena,  p rzen iós ł  się do  d ó b r  swoich w Pozn an-
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sk ie m ,  i żył  o d d an y  swej  rodzinie i na u k om .  
T y l k o  w r. 1809 j a k o  ochotnik,  po da rc yk s i ę -  
c i cm Karolem,  miał  udział  w bi twie pod  W a -  
grain.

Po  up adk u  N ap o le o n a ,  N id e r l a nd y  oświad­
czyły się za d om e m Orańsk i tn  i Wi lhe lm 1 na 
sch y łku  r o k u  1813 zas iadł  na t ronie N id e r ­
landzkim.  Później  pos iadłośc i  dziedzicznych 
us tąpi ł  P ru ss o m  w zamian za księztwo Lu-  
xe m bur sk i e .

Ma dwóch  synów i j e d n ę  córkę .  W i l h e l m  
F r y d e r y k  Jerzy Ludwik  nas tępca t r o n u ,  książę 
O ra n i i ,  g en e r a ł  - f e ldmarsza łek  wojsk  n id e r ­
landzk ich,  u rodzi ł  się 6 g r udn ia  1792,  a w roku  
1816  poś lub i ł  siostrę N. CESARZA W s ze ch  
Rossyi An n ę  P a w ł Ów n ę , ur odz oną  19 stycznia 
1795.  Z tego małże ńs tw a  po to ms tw o  jest:  
1)  W i l h e l m ,  u r odz ony  1817;  2) Alexander ,  
n rodz.  18 1 8 ;  3) F r y d e r y k ,  1820 ;  i 4)  córka 
Zof ia ,  u rodzo na  1824.

Drugi  syn króla F r y d e r y k  W i l h e l m  K a ­
ro l ,  admira ł  flotty n id e r l an dz k i e j ,  u r odz i ł  się 
28  lutego 1797,  poś lubi ł  w r.  1825 Ludwikę 
k r ó l ew n ę  P r u s k ą ,  u ro d zo n ą  r. 1808.  Siostra 
tych  dwóch  k rólewiczów M a r y  a n n a , u r o ­
dzona r .  1810,  poś lub iona  w r .  1830  Albr e ­
ch towi książęciu p r us k ie m u .

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3  5.
( C I Ą G  D Z I E W I Ą T Y . )

Jeszcze kilka s łów o Makbecie.  W  scenie 
uczty,  po p rawe j  i lewej  s t ronie kul iss ,  zasta­
wione by ły  stoły b ies i a dn e ,  a w głębi  sceny  
t r on  wzniesiony dla króla i k r ó l o w e j ; żadne 
z nich do uczty nie na leża ło ;  nie mieli  nawet  
zos tawionego  sobie mi e j sc a ,  ani u ogó lnego  
s to ł u ,  ani osobno .  Lady  siedząc sama j e d n a  
na t ronie ,  rozprawia ła  z niego tak d ł u g o ,  aż 
póki  męża do r ozm ow y nie w c ią gn ę ł a ;  ten 
zno wu  wziął sobie k r z e s ł o ,  wyn iós ł  j e  na 
p r zó d  sceny,  i s iedząc,  czeka ł  sp ok o j n i e ,  aż 
będz ie  czas wmięszac się do ro zm ow y  m a ł ­
żonki.  Sko ro  ws ta ł ,  wychodzi  z po bo cz ne j  
kulissy Banquo  i siada na w ym ie n io nem  krze­
śle: d rugi  raz znowu wychodz i  z inszej kulissy,  
i s taje p r zed  Makbetem.  Scena  ta uczty,  i 
c a ł e  g ry  rozporządzenie ,  daleko lepszem jes t  
w Berlinie, gdzie już  tylko ukazanie się za k rw a­
wionego  o b r a z u ,  p r zyp om in a  j e szcze  co k o l ­
wiek figurki 'wyskakujące z pu de łka  na s p r ę ­
żynce ,  dla zabawy dzieci.  Kiedy Makbet  niby 
pos t rzega ducha  i chwy ta  za miecz,  nie po m y -  
ś lanoby go zawiesie przecie  d o p r a w d y  u sto­
łowania na sznurku j a k i m ,  aby b y ł  widzialny 
dla ak to ra  i spek ta torów —  a l e ,  jeśli  j uż  
chc iano spuszczać się o tyle na wyobraźnią

widzów,  lepiej  by ło  użyc tego s p o s o b u ,  czy­
niąc n iewidzia lnym Ba n q u o ,  k tó re g ob y  sobie 
każdy  1 epiej  b y ł  wystawi ł .  Albo czyż nie 
można  ukazywać  tej postaci  przez optyczne 
spos ob y , ( j ak  to kiedyś czyn ił  Ensien)  w kształ ­
cie p r ze suw aj ące go  się c i en ia ,  lub lekkiej  
m a ry ;  co by  sp raw i ło  więcej  daleko u r oku  i 
omamienia .

26  K wietnia.
W c z o r a j  po  nap i saniu  wielu l istów, kup i ­

ł e m  sobie ma p pę  okolic L o nd y nu ,  i p r ze j ­
rzawszy j ą  p i l n ie , ru szy łe m z pań s tw em  T —  
do  R ic h e m o nd  przez O x f o r d s t r e e t , potem 
w lewo wzdłuż H y d e - p a r k u ,  na K en s i n g to n ,  
H a m m e r s m i t h ,  Ba rne s ,  Mor l l ake ,  aż do celu 
przejażdżki  naszej .  Mijal i śmy p o la ,  dosko­
nale  j ak  to można wnosić u p r a w io n e ,  ł a d n e  
domos twa  uderza jące czys tośc ią ,  w es o łe ,  o d ­
dzielne og rody ,  d o m y  wiej skie ,  zak ładane 
często na sposób włoski  z l icznemi balkonami ,  
ga le ryami  i t. p.  —  W e  Włos ze ch  s łodycz 
k l im a tu ,  wdzięk p rzedstawiających  się k ra j o ­
b raz ów  i bo ga ta  r oś l inn ość ,  sp rawia  widok 
ba rdz ie j  poe tyczny  i sob ie  właściwy;  lecz 
smut no  tain j e s t  pos t rzegać co chwila w zbyt  
oczewis tyeh o zn a k a c h ,  u b ós tw o  i nędzę m i e ­
szkańców tej rozkosznej  okolicy,  i poezyą 
wznoszącą się z poś ro dka  ru in dawny ch  i n o ­
w y c h ;  takiemi są,  okol ice R z y m u ,  Brenty za 
W e n ec y ą  i t. d . —  T u t a j  przeciwnie,  dos ta t ek  
zdaje  się wyg ląd ać  przez każdy d a c h ,  okn o  
i d rzwi ;  widać od razu ,  iż tu wuele s t a rań  ł o ­
żono i lożyc ła two b y ł o ,  bo kieszenie pe łn e  
są pieniędzy.  P racowi tym i g o d n y m  p o c h w a ­
ły  jest  mos t  wiszący na T a m iz ie ,  przy  H a m ­
mersmi th .  Anglicy wszędzie są mis t r zami ,  
gdzie tylko t r zeba sposobów techn icznych i 
śmiałości  w y ko n an ia ;  lecz gdzie o gust  idzie, 
p rze k ła da ją  zdaje  mi się zadziwiające ,  nad 
poe tyczne ś r o d k i ,  i k ie runek dowo lny  nad 
zasady kunsz tu .  Wiele gm a ch ów  L o n d y n u  
m o g ło b y  naj surowszej  uledz k r y tyce ,  ude ­
rza jąc  j e dv n ie  o g r o m e m  s w oi m ,  i po łącze ­
niem z innemi  massami .  Jak szczególną jes t  
np.  facyata nadana  pomieszkan iu  lorda m a ­
j o r a ?  Gdzież szukać szkoły a rchi tekton iczne j ,  
do  której  należy budo wa  dziwacznych g m a ­
chów  wznoszących się teraz na Cha l ingross  ? 
i t. p. W  małej  Vicency i ,  Paladio więcej  
p ięknych wystawi ł  pa ła c ó w ,  n iżby ich w c a ­
ły m  Lond yn ie  nal iczyć możnk.

P rz y je m ny  j e s t  rzut  oka z tarassu w Ri­
c h e m o n d  na rozległą okol icę W in ds or ,  i p ły ­
nącą blisko T a m i z ę ,  a cien iowania ł am an e g o  
k r a jo b r a z u ,  mile go urozmaica ją :  n ieszczę­
śc iem,  powiet rze  znowu ba rdz o  zimne by ło  
tak dalece ,  że przeb i j a j ąca  się ju ż  wszędzie
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gw ał t em  wiosna , znaczną część wdzięku t r a ­
ci ła.  Rośl iny,  znudzone  zbyt  d ług iem ocze­
k iwan iem c i ep ła ,  zdają się chc ieć  walczyć 
z władzą  nadzwycza jn ie  ostrej  zimy; wszyscy 
tu p o w ia d a ją ,  iż po d o b n y  stan powietrza w ie j  
p o r ze ,  j e s t  zupe łnie niezwykłym.

—  .—  Słys za ł em ,  iź wstęp do towarzys tw 
zg ro ma dza jąc ych  się w salonach księcia D* 
tak j e s t  t r u d n y m ,  iź powin ie nem  uważać sie­
b ie  za szczęśl iwego,  źe p rzypuszczony  do 
nich  zos tał em:  g d yby m mógł  mieć  tego d o ­
wody ,  u ch o d z i ł b y m  po całe j  Anglii  za Fas-  
h io n a b l em an ;  by leby mi się j e dna k  lepiej  p o ­
wiod ło  niż z l i teracką sławą !— N ie da w no ,  j e ­
den pan wprowadziwszy mię w pewne  towarzy­
s two,powiedział  grzecznie,  wymieniając nazwi­
sko m o j e ,  iź oic więcej  doda ć  n i e p o t r z e b u j e , 
b o  samo to imię dos ta tecznie mię już  poleca 
i z n a jo m ym  czyni: nim zdo ła łem zastosować 
w myśl i  te poc h l eb n e  dla moje j  miłości  w ła ­
snej  wyrazy,  usłyszałem (bo ostrzejszy m a m  
s ł uch  od wzroku)  j ak gospod arz  d o m u  szeptał  
do uel ia gośc iom swoim nielyłko Angl ikom,  
lecz N ie m co m  n aw e t ,  iż j e s t em au to rem  b io ­
grafii  do m u  Hohenstauf fen i t.  d. T o  mi w ró ­
ci ło ca łą  zimną k rew zwykłą ,  i w doda t ku  
an eg do t ę  w korzyści  przynios ło.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

NARZĘDZIA G Ł O S O W E  U Z W I E R Z Ą T .
P r z y ro d z e n ie ,  zgodnie z ce lem m ą d ry c h  

dzia łań  sw oi c h ,  obdarzy ło  zwierzęta g ł o s e m ,  
k ló r eg o b y  od m ie n n e  dźwięki ,  i l iczne ich 
p rze mia ny ,  świadcząc o rozmaitośc i  ich w r a ­
żeń i uczuć,  ost r zegały  j e  o sąsiedztwie z n a j ­
du j ą ce go  się w bliskości  ł a g o d n e g o  i s p o k o j ­
nego  towarzysza ,  lub też chc iwego krwi nie­
przy jacie l a .  Mowa zaś ludz ka ,  w ścis łem 
znaczeniu  wzięta ,  j e s t  r aczej  własnym cz ło ­
wieka u t w o r e m ,  i wy padk iem u m ys ło w yc h  
zdo l no śc i ,  aniżeli skutkiem m e ch an icz neg o  
sk ładu  j e g o  bu d o w y;  a l b o w i e m ,  choc iaż  n a ­
rzędzia g ł oso w e  zwierząt  c i ep ło  -  k r w i s t y c h , 
w urządzeniu  swo jem do ludzkich n a d z w y ­
czaj  są p o d o b n e ,  j edn akż e  bez  wyższej  wła ­
dzy myś l en i a ,  w łaściwe j  mowy u tworzyć nie 
zdo ła ły.

P rzy  w yda w ani u  dźwięków',  p ł u c a ,  zawar te  
w sobie  powie t rze silnie do gardziel i  p o m y ­
k a j ą ,  k tó r e  nim się dostanie do wie rzchn iego 
jej  o t w o r u ,  to j e s t ,  do krtani  ( larynx) ,  na ­
po tyka  w swojej  d iodze  dwie wiązki włók ien  
musku la rn ych ,  b lo now at o  u ło ż o n y c h ,klapka­
mi  g losowemi  (chordae vocales)  na zw an yc h ;  
t e ,  po obu  s t ronach  wnętrza gardziel i ,  ok o ło  
kr tani  po ło ż o n e ,  wązki tylko o twór  j e j  s ta­

nowią ,  k tó ry działaniem swoje'tn j u ż  to ście­
śn ia j ą c ,  już  rozsze rza jąc ,  ł a godn ie j szym lub  
też os t r ze j szym dźwiękom początek dają.  
T a k i m  sposobem dźwięk u tworzony,  wyrazów 
jeszcze n ies t anowi ,  lecz je st  tylko p o j e d y n ­
czy i pros ty,  tak człowiekowi  j a k o  też zwie­
rzę tom wspólny.

Małpy,  powyższy o r gan  g łosow y ma ją  w ię­
ce j  zawikłany;  z tego też powodu ,  wydawanie  
dźwięków wy razowych,  by ło b y  u nich daleko 
t rudn ie j szem wtenczas j e szcze ,  gdy b y  nawet  
te zwierzęta i ro zu m e m  ob dar zo ne  były.  U 
ko tów,  tuż przy klapkach g ł o s o w y c h ,  p o ł o ­
żone  są d w ie ,  bardzo  del ikatne b l o n k i ,  o 
k tóre  uderzając powiet rze,  zwolna przez g a r ­
dziel w czasie o d dec hu  p r ze cho dzą ce ,  wyda je  
ów dźwięk szczególny mr ucz en i em  zwany.  
Świ n ie ,  rozmai te  części tego narzędzia g ł o ­
sowego  mają  tw a r d e ,  i te właśnie zwierzęciu 
t em u rechcący g los  nada ją .  U u .ułów i 
os łów,  zna jdu je  się przy niem szczególne w y ­
dr ąż en ie ,  na k tórem rozpięta j e s t  c i enka  
b l o n k a ,  jak pa rgamin  na b ę b n i e ;  takie też 
u r zą dzen ie ,  j e s t  przyczyną ow eg o  szczegól­
nego  ryczącego  g ło su ,  jaki  te zwierzęta w y ­
dają.  Nietoperz,  p rawie żadnych  k lapek g ł o ­
sowych  n ieposiada;  dla t ego  też n ie me  to 
zwierzę ,  żadnego g łosu  wy dawać  nie może.

Wy da w an ie  dźwięków w y r a z o w y c h ,  w ł a ­
ściwie mówiąc,  o d by w a  się za pomo cą  języka ,  
podniebien ia  , zębów,  ust i g a r d ł a ,  j ak o tern 
bliższe zastanowien ie  się nad  sposob em  p o ­
wstawania  g łose k ,  p rz e ko n ać  nas moż e ;  za 
czetn nawe t  do razu i widocznie p r ze m aw ia ,  
niewyraźna  mowa o s ó b ,  ma jących  te na rz ę ­
dzia n iedokładn ie  uksz tal cone lub też usz ko­
dzone .  Dźwięk u tw or zon y  p ie rwias tkowo 
p rze j śc iem powiet rza  przez klapki  g ło so w e ,  
zmienia się dopie ro za p o m o c ą  do w ol n eg o  
powiększenia lub zmiany p rzes t r zen i ,  w k tó— 
i ej nas tępnie się uksz ta ł ca ;  a l b ow ie m ,  do  
niej  wprowadzony ,  działaniem języka ,  pod n ie ­
bien ia ,  w a r g ,  zębów i kr tani ,  w wyrazy się 
p rze rab ia .  Gdy  powie t rze nagle z gard ła  do 
gęby  pomkn iem y,  n iezmien ia jąc  żadn ym sp o­
sobem j e g o  b ie gu ,  powsta je  dźwięk p r zyde-  
chowy ,  b rzmien iu  głoski  eh odp ow iada jący ;  
używszy j ęzyka  i podn iebienia  tworzymy g ł o ­
ski l, n ,  d,  t , c , dz;  za po mo cą  ust w y d a je ­
my b , p ,  m \  przy użyciu zaś zębów f  i w 
powstają.  Nas tępujący  wykaz p rzeds tawia 
n a m ,  tak sposób tworzenia się j ako  też zmianę 
dźwięku głosek,  które są p ie rwiastkami  wszyst­
kich i s tniejących języków,  a ten jest :  g łoski  
war gow e  b, p, m;  zębowe J ,  w ; podn ie b ie nn e  
t ,  d,  n ,  l ,  r ,  s,  z ,  c, c z , j ; w końcu  g a r d ł o ­
we k,  g ,  sz,  dz ,  z ,  d i ,  ch,  h.

*
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U p taków dźwięki  nie tworzą  się u wie­
rzc hn ieg o  końca  ga rdz ie l i ,  to j e s t  przy gębie,  
lecz p r zec iwnie ,  z d o ln eg o  czyli  z p ie rs i ,  wy­
chodzą.  W  g ło sow yc h  ich n a r z ęd z i ac h , za ­
chodzi  p o d o b n e  j a k  w wal lorni  dz ia ł a n ie ,  
która wyższe lub  niższe tony  w y d a j e ,  w mia rę  
t e g o ,  j ak kana ł  powiet rzny przez przy dawan ie  
części  o d d z i e l n yc h ,  p rzed łuża  się lub  skraca.  
U p taków,  do t ego ce lu ,  służą oso b ne  musk u-  
ły ,  k tó re d ługość  gardzieli  z m ie n i a ją ; l iczba 
ich i sposób  dz ia łan ia ,  s tosownie  do  moc y  
g ł o s u ,  są rozmaite .  P r z y t e m ,  u n ie k tó ry ch  
ga t un ków  zn a jd u je m y  w rozmai tych  miej scach 
gardziel i ,  pewne  rozszerzenia lub też śc ieśnie­
n ia ,  k tóre szczególnie jszy wpływ na  moc  i 
ga tunek  g łosu w yw ie ra ją ;  a to z p o w o d u ,  iż 
ty m  sp o s o b e m ,  d łu g o ść  kana łu  g ł o s o w e g o ,  
rozmaicie  p rzemien iać  się może.  T a k i e m u  to 
rozszerzeniu części gardziel i  przy p ł uc ach  p o ­
łożonej ,  przypisać należy g łos  ba rdz o  mo cn y ,  
jaki  w n iektórych ga t un kac h  kaczek dzik ich ,  
a szczególniej  u samców zna jdu jem y;  między 
in n e m i ,  odznacza ją  się w tym względzie:  K a ­
czka  krzyk liw ą  (Anas Clangula )  i K aczka  p i- 
szcza lka  (Anas P e n e l o p e ) . —  Wys ok ie  tony,  
zazwyczaj  pows ta ją  w gardziel i  krótkie j ,  niskie 
zaś w d ł u g i e j ;  pierwszetni ,  o bd ar z o ne  są ptaki 
ś p i e w ne ;  d r ug ie m i  zaś w o d ne  i b r o d z ą c e ;  
p r z y t e m ,  szerokość  kana łu  pow ie t rznego  ma 
w p ł y w  widoczny  na g ł o su  n a t u r ę ;  ga rdz iel  
sz e r o ka ,  wyd a je  dźwięki niskie,  i przeciwnie.  
W  ko ńc u  n iemniej  uwagę  zwracać  należy,  i na 
samą istotę ga rdz ie l i ,  choc iaż w tym wzg lę ­
dzie niejakie zboczen ia  się na t ra f i a ją ;  w og ó l ­
nośc i  j e d n a k  powiedz ieć  m oż na ,  iż ptaki  m a ­
j ą c e  gardziel  z twardych  i sze rokich  chrząs tek  
z ło żo n ą ,  wyd a ją  j e d n o t o n n e  tylko i d on oś n e  
dź w ię k i ; p rzeciwnie  zaś te, w k tó ry ch  ch rząs tki  
gardz ie l i  sk ładają  się z wązkich p ie r śc ien i ,  
p rzedz ie lonych szerokiemi  b ło n o w e m i  u s t ę p a ­
m i ,  p rzy  la twiej szem ich po ru sz e n iu ,  m o g ą  
zmienniej sze i rozmaitsze g łosy  wydawać .

Musku łów,  o t w ór  wierzchnie j  części g a r ­
dzieli u t r z y m u ją c y c h ,  pospol icie dw a  tylko 
b y w a ć  zwykło ,  widzimy je w d  na fig. l ; s i u -

Fig.  1. Fig.  2 .  Fig.  3.

żą zaś o n e  do zamykan ia  r zeczonego  otworu.  
P rzy niższej części  k an a łu  po wie t rznego  l iczba 
i c h ,  od j e d n e j ,  do  pięciu pa r  do cho dz i ;  n ie ­
k tóre  z ptakówp, właściwych m u sk u łó w  g łoso ­
wych  są poz ba wio ne ,  j a k  to widzimy na g a r ­
dzieli Sępa brodaw kow atego  (vu l tu r  papa)  
fig. 2 ,  w k tó rej  części a , a ,  p ros to wchodzą 
do dwóch  po ło w  p łu c ow yc h .  Podobnie-ż i 
kKarzęcha ( platal ea)  n i e m a  tych m us ku łó w ,  
lecz gardziel  j e j ,  k tórą nas tępn y  ry su ne k  
p rzed s ta wia ,  dz iwnvm sposob em  jest  po w i ­
kłana.  U wielu p takó w w tej części gardziel i ,

( G ardziel W a rzęch y .)
k t ó ra  do  p ł uc  wc h o dz i ,  o so bna  kostka się 
z n a j d u j e ,  na fig. 3 m a my  ją  p rzed s tawio ną—  
w takim ksz ta ł c i e ,  w j akim się u kruka  ( co r -  
yus)  zn a jd u je ;  papug i  zgoła j e j  n iemają.  Fig.  
4  p rzedstawia  nam  przecięcie  tej nizszej części  
gardziel i  u papug i  ogoniaste j  błękitno  - żó łte j  
(ps i t tacus  a ra rauna) .

Do p taków,  m a j ąc ych  j e d n ę  tylko pa rę  m u ­
sk u łó w  g łosowy ch  należą: sokoły,  sowy,  p ta -  
s two p ływaj ąc e  i i nne ;  fig. 5 przeds tawia p rzy-

Fig.  5. F ig .  6.  Fig.  7.

k ład  takiego urządzenia gardzieli .  C zubatka  
(pen e l op e)  podobn ież  ma j e d n ę  parę tych  
m u s k u ł ó w ;  lecz gardziel  j e j  za to dziwnym 
sposob em j es t  sp lec iona ,  j ak to na f igurze str,  
373  widzieć możemy;  o osobl iwszem j e j  p o ­
łożeniu nas tępujący wyjątek przytaczamy:  „ U  
sa mc ów  tego rodza ju  na  szczególniejszą uw a­
gę zas ługu je  urządzenie ga r d z ie l i ; gdyż ta nie 
idzie pros to w piersi  dla po łączen ia  się z p ł u ­
ca mi ,  al e p r zy by w szy  do początku p ie r s i ,
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skręca się na bok przy lewym obojczyku,  i 
idzie pod skórą aż blisko końca kości pier­
siowej. T u  zwraca się łukowato ku prawemu 
bokowi ,  idzie napowrót  pod  skórą do góry, 
a przegiąwszy się przez prawy obojczyk , 
wstępuje dopiero do komory piersiowej i łą­
czy się z płucami. U samic,  gardziel p rze­
chodzi prosto do p łuc,  nie czyniąc tych nad­
zwyczajnych zwrotów.” (Jarocki.)— Gardziel 
gęsi egipskiej (anser aegyptiacus) fig. 6 służy 
nam za przykład,  mających muskułów dwie 
paryr. Samo tylko pokrewieństwo pa pug,  
obdarzone jest  wyłącznie trzema parami m u ­
skułów głosowych;  te ,  tak są u ło żone ,  iż 
dolna część gardzieli bardzo mocno ścieśnio­
ną bydź może,  przez co owe ptaki posiadają 
możność wydawania wysokich i przeraźliwych 
głosów, sobie tylko właściwych. Narzędzie 
to z pięcią parami muskułów, znajdujemy u 
kruków, szpaków, drozdów i wszystkich pta­
ków śpiewnych,  w których cała jego  różnica 
tylko na rozmaitej  wielkości po lega;  na fig. 
7 mamy gardziel kruka. Godna podziwienia 
długość gardzieli kaczki białobrwistej (anas

fusca) ,  którą powyższy rysunek wyobraża ,  
jest  bezwątpienia przyczyną tych rozmaitych 
zmian głosu ,  jakie u niej słyszymy.

W  końcu nadmienimy jeszcze o szczegól- 
niejszetn urządzeniu kości piersiowej,  jakie 
w niektórych ptakach znajdujemy.  I tak: u 
łabędzia  (cygnus),  kość piersiowa jest  podwój­
na,  czyli wewnątrz wydrążona;  w to w ydrą ­
żenie wchodzi gardziel j e g o , po prawej  stro­
nie obojczyka,  a wyszedłszy na powrót  po 
lewej ,  wstępuje dopiero do komory  piersio­
wej i tu rozdzieliwszy się na dwie gałęzie,  
łączy się z płucami.  Ta k  godne  podziwienia 
urządzenie gardzieli,  spostrzegamy na jwyra­
źniej ukształcone w gatunku zwanym łabędi 
czarnodziobjr (cygnus melanorhynchus).

A . Ź.

P E K I N .

(Dokończenie.)

Pekin leży na równinie ,  pasmem gór  ta­
tarskich ograniczonej  u horyzontu ,  co tworzy 
zaiste przepyszne i malownicze tło tego o b r a ­
zu. Udając się do miasta, przed murami  już 
znajdujemy ulice wybrukowane bry łami  
granitowerni na 6 - 1 2  stóp długości  i tyleż 
prawie szerokości. Gdy zaś na to zwrócimy 
uwagę ,  że owe potężne ociosane bryły', o 60 
mil z gór  odgraniczających państwo Chińskie 
od Tartaryi ,  sprowadzać musiano, aby tu za­
mierzonemu odpowiedziały celowi: niepodo­
bna  jest  odmówić podziwienia. Znalazłszy 
się wewnątrz bramy o podwójnych wrotach,  
widok Pekinu staje się całkiem nowy', rzadki 
i pełen wyrazu. Dwie ulice proste ,  każda 
długości  4  mil angielskich a 150 stóp szero­
kości ,  rozciągają się w jednym kierunku 
z dwóch bram muru południowego,  do dwóch 
przeciwległych w murze pó łnocnym,  i dwie 
te przepyszne ulice przecinają prostopadle 
dwie inne równoległe też względem siebie,  
od wschodu przechodzące na zachód. T e  
cztery g łówne  ulice ozdobione są dwoma rzę­
d a m i , wesołych sklepów, straganów i domów 
handlowych,  gdzie najpiękniejsze kosztowne 
i zbytkowe towary, w obfitości oku się przed­
stawiają,  a bogato złocone szyldy blyszczą- 
cemi napisy wzywają przechodniów do kupo­
wania. Oprócz tego,  mnóstwo widać chorą­
giewek,  podobnych do tych co są na wierz­
chołku masztów okrętowych,  które przytwier­
dzone złotemi lub jedwabnemi sznurkami ,  
żywą barwą jaśnieją. Swietnemi również ko­
lorami facyaty domów mieszkalnych są ozdo­
b i one ,  k tórym też nie zbywa i na pozłocie.
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P.zcez osobliw sza, a naszemu pojęciu o w es o ło ­
ści i żywości  wyobrażeń  zupe łn ie  sprzeczna,  że 
g łów ny  ar tyku ł  wys ławionych na widok to­
warów,  stanowią t r umny ,  k tó re b łyszczącemi  
ozd ob a mi ,  najba rdzie j ,  zdziwiony wzrok p rze­
chodn iów n a s ię  ściągają.  T e m i  to wielorako 
s t ro jnemi  u l i cami ,  przeciska się ciągle p9tra 
i ożywiona  ci żba ludzi ,  k tóra t r z e m a ,  że tak 
r ze kę ,  p o t o k a m i , j e d n y m  g ł ów ny m  i dw o m a 
p o b o c z n e m i , bezprzes tann ie  w j e d n ę  i d rugą 
p łyn ie  st ronę.  W  ś redn im p o t o k u , widzieć 
tnożna m a n d a r y n ó w  czyli możn ie j szych d w o ­
ru  , a lbo k o n n o ,  a lbo w l ek tyc e  n ie s ionych ,  
l icznym o toczonych  o r szak iem,  obok  c h o r ą ­
g w i , ba ldacb inów,  u b ar w io n yc h  la t arń  i in­
nych znaków wysokiego s topnia tych u r zędn i ­
ków.  T a t a r s cy  wojownicy j adą  n a p r z ó d ,  to ­
ru ją c  w t łumie d r o g ę ,  nie zawsze n a j ł a g o ­
dn ie jszym sp o s o b e m ;  nas tępują  po tem długie 
szeregi  wielb łądów dźwiga jących na sobie 
węg le  z T a r t a r v i ;  wozy w arz y w e m  i zbożem 
ł a d o w n e ,  j a ko  też inne fu rm an k i ,  k tó re  c h o ­
ciaż mnie j  ok aza łe ,  najpo t rzebn ie j sze  j e d n a k  
p rzywożą  rzeczy do o g r o m n e g o  miasta.  
W ś r ó d  t e g o ,  w l e k ty k a c h ,  które tu w wiel- 
kicm są użyc iu ,  niesione są p iękne  chińskie 
kobie' ty w ps t r e j  odzieży.  Bardzo poważn ie  
wyd a ją  się zdaleka p rocessye  wese lne  i p o ­
g r ze b o w e  o r szak i ,  dwie sprzeczne z sobą 
wprawdz ie  sceny,  k tóre  w Chinach j edn ak  
z ró wn ą  okazałością wy prawiać  się zwykły .  
Je d w a b n y c h  m a t e r y j , świetnych ko l o r ów ,  
rozwin ionych  c h o r ą gw i ,  wstęg porusza nyc h  
po w ie w e m  w ia t r u ,  jest  tu p o d o s t a t k i e m ; p o ­
k r o wc e  śmie r t e lne i weselna odzież co  do 
p r z e p y c h u ,  nie zos tawują  nic do życzenia.  
Wszys tk ie  te różnego  ga tu nku  pst r e i ozy wio­
nę sceny,  k tó re chyżym b ieg iem w po toku  się 
wynurza ją  i znowu przez inne zostają poeh ło -  
n io n e ,  żywo porusza jąc  wyobraźnię  widza ,  
sp rawują  m u  rozrywkę k tó rą  nie ł a tw o  nasy­
cili się można.

Po toki  albo raczej  ścieżki p o b o c z n e ,  na 
tych o g r o m n y c h  i nad wszelkie pojęcie oży­
wionych  u l i cach ,  zajęte są przez samych  ty l ­
ko p r ze my s ło w ych  i hand lem  za t rudn iony ch  
ludz i ;  przez p rzeda jących  i k u p u j ą cy c h ,  przez 
ty c h ,  k tó rzy  tu i owdzie biegają  a b y  w są ­
siedztwie tego lub  owego  dopat rzyć.  Wszyst ­
ko to b iegnie  w e s o ł o ,  w  zgie łku  a zatem 
w nieporządku .  T e n  u my s ł  w eso ły  i ta ru -  
c h a w o ś ć ,  po łączona  nieco z n ie po rz ąd k ie m,  
j e s t  g łó w n y m  rysem ch ar ak te ru  pospó ls twa  
ch i ńsk iego .  W  ogó lnośc i ,  widzieć tu można 
to samo co gdzieindziej  w ożywion yc h  mia ­
stach , lecz w od mi e nn y m nieco kształcie.

P rzekupn ie  zalecają swoje  towary,  t r aga rze  
g łośno  wołają  , , strzeż się", czego j e dn ak  ten 
i ów w na t łoku  nie słyszy lub  ma ło  da je  na 
to bacznośc i ,  a przeto ze s t rony swoje j  s t a j e  
się po w od em  do now ego  zamięszania;  Berbe r  
ciska wiązkę z towarami  w powiet rze,  znowu 
ją  ł a p i e ,  aby  zwrocie uwag ę  chcąc ego  cos 
kupić  u niego.  K o m e d i a n c i  i ciar latani ,  pa-  
sorzyty,  r zezimieszki ,  kuglarze i oszuści ,  snu­
j ą  się wśród ciżby,  jeśl i  n iema dość  p rze ­
s t r onn ego  mi e j sca ,  aby  ze sztukami p r zed  
t ł u m e m  popi sać się mogli .  Wszys tek t en 
hałas  i to b i e g a n ie ,  w rz aw a ,  za t r zymywanie  
się i p r ze m yk an ie ,  nie jest  b y n a j m n ie j  p rzy­
wiązane do j e d n e j  pory w dniu łub ro k u ,  ale 
t rwa bezustannie.  1 ztąd to właśnie  czytelnik 
u tworzyć  może  sobie  wyob raże n ie  o n ie ­
zmiernej  ludności  tego o lb r zym ieg o  miasta.  
, ,W czasie poby tu  m o je go  w P ek in ie” p o ­
wiada Barrow:  „ c z t e r y  albo pięć r azy  w ty ­
godn iu  p rzechodz i łem zwykle przez mie jską 
b r a m ę ;  ale ani r azu,  ile p r z y p o m i n a m  sobie,  
wo lneg o  przez nią nie zna lazłem prze jścia ,  
zawsze był  tak wielki nat łok  ludzi t a m u ją ­
cych  d r og ę ,  iż wielu innych d ługi  czas czekac  
mus ia ło ,  póki  się n ieuda ło  o tworzyć  sobie  
wyjśc ia  za b r am ę .” W  przec ięc iu ,  na u l icach 
P ek in u ,  widzieć można  więcej  mężczyzn niż 
kob ie t ,  co ztąd w ynika ,  że rodowic i  Ch ińczy­
cy żony własne,  obycz a jem  wschodn im,  u t r zy ­
mu ją  zamknię te .  Gdzie n iegdzie ty lko ,  
zwłaszcza na ul icach s p o k o jn y c h ,  widać ma-  
t rony  chińsk ie  i mł od e  dz iewczę ta ,  k tóre za 
zbl iżeniem mężczyzny zaraz odc ho d z ą ,  p r zed  
b r a m ą  w łas neg o  d o m u  siedzące z f ajkami 
w ustach.  P rzec iwn ie ,  w t łumie lub  ba rdz ie j  
ożywionych częściach mias ta ,  spo tykamy tyl­
ko tatarskie kobie ty,  k tóre nie t r zymając  się 
wschodn ich  zwycza jów,  pieszo lub konno  na 
ulicy się ukazują .  Od  Chinek  różnią się o ne  
widocznie szeroką i d łu g ą  j e d w a b n ą  suknią .  
Gilzie się g ł ów ne  ulice miejskie p ro s topad le  
przecina ją  z sobą ,  tam na cz te rech  p un k ta ch  
przecięcia ,  wys tawiono  tak n az w a n e łu k i  t r y ­
u m f a l n e ,  s łużące za pomniki  dla tych o s ó b ,  
które  albo późnej  doży ły  s ta rości ,  a lbo  p o ło ­
żyły zasługi  swe dla dobra  miasta .  Każda 
z a rkad sk łada się z t r zech sklepień w kształ ­
cie b ramy ,  z k tó rych  średnie  j e s t  g lówne tn .  
Na malowid łach  i o z d o b a c h ,  j ak  wszystkim 
chińskim b u d o w l o m ,  lak.  i t ym p o m n ik om  
wcale nie zbywa .

T o  co się r zek ło  o ścisku nad zwycza jnym 
lud nośc i ,  k tó r y m  się o g r o m n y  Pekin od  in-  
nvch mias t  w świecie odz na cz a ,  rozumieć się 
ma  wyłącznie o samych  tylko ul icach g ł ó ­
w n y c h ;  inne a lbowiem uważane  b yd ź  mogą
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za odnog i  g ł ó w n yc h  i są zupe łn ie  ciasne i s a ­
motne .  Na tycli j e dna k  ulicach mniejszych 
zna jdu ją  się mieszkania wyższych u rzędników 
i wielu ma ję tnych  ludzi.  Co na jba rdzie j  p o ­
większa osamotn ien ie  owych ulic j e s t  to ,  ze 
dotny  od p rzodu  nie mają okien,  a po je dyn cz y  
do nich o tw ór  ciągle t rzymają zamknięty;  okna 
zaś zna jdują  się w wielkich tylko sklepach 
hand lo wyc h  i w doma ch  gdzie j e s t  skład to ­
warów,  i to na wielkich ul icach.  Wie le  d o ­
m ó w  bogat szych ludzi opa t rz one  są w terassv 
ozdob ion e  kwiatami ,  rośl inami  w doniczkach 
i róznemi  ka r łowa temi  d rze wam i ,  co sprawia 
p rzy je mny  widok.  Żadn a  ulica, niewyłącza -  
j ą c  g ł ó w n y c h ,  w Pekinie ,  niema b r u k u ;  lecz 
codzień zrana każda j e s t  wymieciona ,  a w p e ­
w n yc h  oznaczonych  godzinach po l e wa na ,  a by  
osadzie kurzawę  nieznośną ,  która się obficie 
podnosi .  Urządzenia pol icyjne w Pek in i e ,  
a szczególnie straż bezp ieczeńs twa b a r dz o  
j e s t  su r owa .  Za nade jśc iem nocy,  wszystkie 
przejścia na ul icach zastawiają się r o g a t k a ­
m i ,  i nikt  j u z ,  j ak się r z e k ło ,  bez szczegól ­
nego  powołan ia  nie śmie okazać się na ulicy; 
p r zed  b a r r yk ad a m i  stoją straże ma jące  su row y 
rozkaz,  aby  nikogo bez la tarni  albo  u s p r a ­
wiedl iwionych powo dó w,  nie przepuszcza ły.  
Od  b r a m y  do b r a m y  przeciągają  pat role  
i w łaściwe  no cn e  s t r aże,  k tóre w kró tką  
b a m b u s o w ą ,  do noś ne go  i prze raźl iwego g łosu 
t r ąbkę uder za ją ;  s t r ażom takim zwykle  się 
b ow iem  zaleca,  aby  p rzyna jmnie j  co t r zy  lub 
cz te ry  minuty ,  tym się odzywały  tone m.  
N ad to ,  właściciel  każdego  dziesiątego d o m u  
w mieście ,  gdy na niego p rzypadn ie  ko le j ,  
ma dozór  we dnie i w uocy nad dziewięcią 
najbl iższych sąsiadów swoich,  i za wszelkie 
złe w-tym czasie przez nich p op e ł n io n e ,  w ł a ­
sną odpowiada  osobą.  T e n  ś r o d ek ,  od  k tó ­
rego  się nikt  ucbyl ic  nie m oż e ,  wkłada jąc  
wspó lną odpowiedz ia lność  na wszystkich w ł a ­
ścicieli miejskich,  staje się ba rdzo sku tecznym.  
Zwyczaj  ten zachowuje  się nie w  sa mym  
tylko Pe k in ie ,  lecz i w innych mias tach 
chińskich.

Pek in  dzieli s ię ,  j a keś m y rzekl i ,  na dwa 
miasta:  pó ł n oc n e  przez Mandżurów czyli T a ­
t a rów i po łu d n io w e  przez Ch ińczyków zamie­
szkane.  Czwartą  ezęśc j ego  stanowi  tak na ­
zwane  „ m ia s to  Cesar skie” i j e s t  tą właśnie 
częścią ,  w które j  leży pałac Cesarski  z o g r o ­
dami i gdzie się znajdują  wszystkie t r y b u n a ­
ły  i w ładze rzą do we ,  mieszka nia mini s t rów 
i w ogólnośc i  wszystkich do dw or u  należą ­
cych osób.  G m ac h y  te z n a l eż ąc em ido  n ich 
pawilonami ,  sk łada ją  r ó wn ol eg ł obo k  na  milę 
p rawie  d ług i  a na 3f Ł  mil i  szeroki .  T e n

c yr ku ł  opasan y  jest  na 20  stóp sze rok im m u ­
ren] , z b u d o w a ny m  z cze rw on ych  błyszczących  
g łazów ociosanych w sześc ian,  k tó ry  p o k r y ty  
j e s t  wiszącym d ac h em  z żół tych  cegieł .  C y r ­
k u ł  ten j e s t  wielce rozmai ty  i ba rd zo  p rzy­
j e m n y .  P iękn e  g r u n t a ,  ow oc ow e  o gr od y ,  
d r z e w a ,  kanały,  j e z i o r a ,  kun sz tow ne  góry,  
ska ły i znowu ow ocowemi  d rzewami p ok ry te  
pochy łości ,  zg r om ad zon e  są w tej male' j  p r z e ­
s t r zen i ,  k tórą  ob lewa  nie wielka rzeka Yun-  
ho.  SI o w e i u ,  sztuka chińska szczęśliwie tu 
naś lad u j e  naturę .

Pek in  tedy z og ro mn ą  trzech mi l ionów p r a ­
wie ludnośc ią ,  niewątpl iwie j e s t  największem 
i najgodniejsze ' in uwag i  mias tem na mieszka l­
ne j  ziemi.  Dla E ur o p e jc z y k a ,  ma on nie­
k t ó re  wy b i tn e ,  ude rzające ,  a nawet  p o w a b n e  
rysy,  w ogólnośc i  nie posiada j edn ak  wygód  
w znaczeniu eu rope j skiem.  Miasto to niema 
za spo ko jonych  i s totnych p o t r z e b ,  ni ema ani 
b ruku ,  ani śluz, ani zak ładów dos ta rcza jących  
wody ,  pe ł ne  b ło ta  z imą,  la tem okry te  c h m u ­
rami  kurzu.  Ma n ie świeże  po w ie t rze ,  k tó re 
majętniej si  wonnościami  rożnego  ro dza ju  
w najbl iższem około siebie po łożen iu  okadz ać  
us i ł u ją ,  ale ubogi  niczem tego sobie  na g r o ­
dzie nie może.  S ło w em ,  Pekin j e s t  miastem 
k t ó re m u zbywa na kul tu rze eu rope j skie j .

Do d a j e m y  przy k o ń c u ,  że rycina  na str.  
361 przedstawia pó łno cn ą  b r a m ę  w P e k i n i e , 
z częścią miej skiego wa łu i z dwiema do 
niego naieżącemi wieżami.

N O W E  D Z I E Ł O .

Pamiętni/; naukowy. K raków , w księgo- 
tloczm Stan. Gieszkowskiego. 1837.  Zeszyt  
6ty,  październik,  str. 3 1 9 - 4 7 6  i nieliczb.  2.

W  ninie jszym zeszycie nas tępu jące  zna j ­
du ją  się pisma:  Rzut oka po ró wna wcz y  na 
piśmiennictwo  nowożytne  (jest  to t łumaczenie  
z t ran cu z kiego r ozp raw y Phi lare ta  Chasles) .—  
Poezye  Toma sza  P ad ur y  (w ję zy kach  polskim,  
i ruskim,  dyalek tu  ukr a iń sk ie go ) . —  Zasad y  
systeuia tu prawa k a r ne g o ,  professora Rosse-  
g o . —  Podró ż  do E tyopi i  Hoskinsa.  —  Do ­
pełnienie dawne j  bibliografi i  polskiej :  opis  
47mi u  książek l eka rskich,  które przez b ib l io ­
grafów polskich wcale nie ws pomniane  lub  
niedostatecznie są opisane.  —  Rozmaitości :  
a) T r z y  p r ó b y  magne ty cz ne  ( t łumaczenie  
z dziennika f rancuzkiego:  France litteraire).
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b)  Stan zakładów naukowych w Rossyi 1835 
i 1836 roku. c) Najdawniejszy zabytek pi­
sma głagolickiego (wiadomość w dziele Gla- 
go lita  Clozianus). d) Grammalyka  history­
czno - porównawcza języków s łowiańskich,  
(wyjątek z myśli P. Kraszewskiego, umieszczo­
nych w Tygod.  Petersb.  1837 Nr. 57 ) .—  e) 
Zakłady naukowe w Anglii, f) Tea t r  nie­
miecki w Wilnie i Krakowie (o wileńskim 
wiadomość przedrukowana  z W izerunków  i 
roztrząsań  naukowych  1837 część 1 7 ) . —  g) 
Konrad  Wallenrod  przełożony na język cze­
ski przez Wac ława  Świętopełka Sztulca. •
h)  Wykaz wykładów w rzymsk.  kat. akade­
mii duchownej  wileńskiej z 1836^/7 r o k u . —
i) Gimnazyum w Kamieńcu  Podolskim (wy­
jątek z Tygod.  Pe te rsb . )  —  Listy o stanie 
teraźniejszym piśmiennictwa polskiego, obe j ­
mują  rozbiór  dwóch dzieł ,  a mianowicie: o) 
Środki zg łęb ian ia  sztuki te a tra ln e j , oraz  
szczegó ły  życ ia  Taim y , przez  panią  Talmę. 
(w dow ę) z  domu V an h ow e , a na polskie 
tłum aczone p rze z  W ojciecha Szym anow skie­
go  A . D. T. W . Warszawa 1837. b) Z oolo­
g ia  albo h istorya naturalna zw ie rzą t  
p rzez  Nor. A lf . Kumelskiego i  Stan. B atys  
Górskiego. Wilno 1836. Częśc I. i liga.

Zdanie o pierwszem z tych dwu dzieł za­
czyna się od słów: „Wie le  zaiste obiecywał  
napis tego dz ie ła ,  spodziewaliśmy się nauki 
dla poczynających aktorów, spodziewaliśmy 
się po rządnego,  systematycznego w yk ład u ,  
k tóryby  w istocie artystów dramatycznych do 
zgłębienia ich kunsztu doprowadził ,  a czyta­
jącej powszechności ogolne przynajmniej  dał 
o nim wyobrażenie.  Mówi wprawdzie au tor ­
ka kilkakrotnie o swoim sposobie (metodzie), 
który niby w te'm dziele rozwinęła , i to zawsze 
w sposób nader  dla siebie pochlebny,  mimo 
tego jednak  cała książka zamiast sposobu,  za­
wiera tylko mnóstwo uwag i myśli nadzwy­
czaj ogólnych,  rozrzuconych bez ł a d u ,  po­
wtarzanych po kilka razy i częstokroć aż do 
śmieszności naiwnych.  Nie dowiesz się tam

niczego nowego oprócz kilku może teatral­
nych anegdotek ,  i dla tego bardzo wątpimy, 
czy poczynający artyści mogą  wiele z tych 
ogólnych uwag i myśli korzystać,  zwłaszcza, 
że to są bardzo często tylko zdania obycza jo­
we,  nader oklepane , a mało związku z przed­
miotem mające.” —  Na udowodnienie tego 
twierdzenia recenzent  przytacza niektóre wy­
jątki z wspomnionego dzieła.

„Ale  gdybyśmy chcieli roztrząsać i zbijać 
wszystkie szczegółowe zdania,  nie wiemy, 
kiedybyśmy skończyli.  Ciasne są w ogóle i 
ograniczone pojęcia autorki o dramaiycznym 
kunszcie,  co niczetn nie da się wytłumaczyć.  
Jak się pokazuje,  ze można bydź dobrym i 
sławnym aktorem,  a nie mieć żadnych zdro­
wych teoryj,  żadnego trafnego pojęcia o kun­
szcie dramatycznym. Dzie ło ,  nad którem 
zastanawialiśmy się,  jest  uderzającym tego 
do w od em   Nakoniec jeszcze raz powta­
rzamy, że pożądańsze nam są pierwotwory,  
chociażby i mniej doskonale ,  niż przekłady 
nawet  najwyborniejszych dzieł obcych.  T e  
ostatnie zwyczajnie tylko w części bywają nam 
przydatne,  o tyle, o ile nam należy wiedzieć, 
co i j ak  robią cudzoziemcy,—  a pierwsze wła­
ściwie są wypływem własnego usposobienia i 
rzeczywistymśrodkiem rozkrzewiania oświaty 
w narodzie.  Gdyby by ł  pan Szymanowski 
ten sam przedmiot  podług  własnego wyobra­
żenia rozwiną ł,  na mniejszej liczbie stronnic 
i bez odwołania się do francuzkiej d r amatur ­
gii, ale do kra jowej,  by łby  się daleko więcej 
przysłużył  z iomkom,  kształcącym się na a r ­
tystów dramatycznych ,  i piśmiennictwu kra­
jowemu,  bo nadewszystko byłby  uniknął  wra­
cania się wstecz przytaczaniem przestarzałych 
pojęć o dramacie i d ramaturgi i ,  zwłaszcza,  
że już mamy własne,  rodz inne ,  mniej więcej 
rozwinięte w pismach polskich estetyków.”

Na końcu  umieszczona bibliografia , obe j ­
muje wyliczenie 17tu dzieł no w yc h,  i 13tu 
nowych wydań.

w  W ARSZAW IE, w  DRUKARNI .1. GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZK Ó Ł PUISL., U U  CA MIODOWA N .4 8 2 ,


